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m e ć is l a y b o r Ak

Do grona bohaterów bitwy o Wielką 
Brytanię zalicza się również karwiński 
rodak Wilhelm Kosarz, walczący prze
ciwko hiderowcom już od pierwszych dni 
wojny św iatow ej. Jego  w ojenne losy  
połączyły go z grupką czeskich lotników, 
dla których stał się w lotnictwie polskim 
swego rodzaju pośrednikiem, nieraz byl 
nawet uważany za Czecha, a jego na
zwisko podawano w czeskiej transkrypcji 
„Kośar“. Sami Polacy zaś nadali grupce 
przydomek „czeska czwórka“. Jej najwy
bitniejszą postacią był wsławiony później 
Josef Frantiśek, który przyćmił poniekąd 
sylwetki innych pilotów. Może właśnie to 
było przyczyną pewnych zniekształceń  
mających miejsce w polskiej historiogra
fii. Brak większego zainteresowania ze 
strony historiografii czeskiej, spowodo
wany był faktem, iż wspomniani tu lotnicy 
służyli wyłącznie w polskim lotnictwie. 
Tylko Josef Balejka, który jedyny z nich 
bitwę o Brytanię przeżył, służył później 
w czechosłowackim lotnictwie w Brytanii, 
dokąd po wojnie wyprowadził się, i to 
stało się później dodatkowym powodem  
do milczenia. Jego wspomnienia wyszły

Czechosłowaccy lotnicy w lotnictwie polskim: Wilhelm Ko
sarz, M atej Pavlović,Josef Balejka i Josef Frantiśek.
Fot. ARCHIW UM  A UTORA

drukiem dopiero w 1993 r. w opracowa
niu Petra Kubanka, wydane pod nazwą 
„Stihaći od 303“ (Piloci myśliwców z 303), 
w Hanackim Wydawnictwie w Wyszkowie. 
Dla nas stały się impulsem do przypom
nienia niektórych wojennych przygód 
związanych nie tylko z życiem i śmiercią 
Wilhelma Kosarza.

„Czwórka" zbliżyła się d o  sieb ie  ju ż
3 w rześn ia  1939 r., k iedy na  lo tn isku  
w Puław skiej G órce  p iloci zgłosili się do  
pierw szej w spólnej akcji: ra tow ali ze znisz
czonego  p o  b o m b ard o w an iu  lo tn iska  
w D ęb lin ie  o s ta tn ie  zdo lne  d o  lo tu  sam o
loty. Była to  „czw órka" dosyć ró ż n o ro d n a , 
w idocznie  je d n a k  d o b rze  im  było  z sobą 
razem , b o  w każdej sytuacji, k tó rą  stwa
rz a ła  w o jn a , s ta ra li  s ię  z n o w u  zn a leźć  
b lisko  siebie. T o , co  u m acn ia ło  ich więzi 
przyjaźni, był fakt, że wszyscy czterej p o 
chodzili z te ren ó w  byłej R epub lik i C zecho
słowackiej.

N ajstarszym  w „czw órce" był w łaśnie 
W ilhelm  K osarz. U rodził się 20 czerw ca 
1908 r. w K arw inie i p o  rodzicach  byl Pola
k iem . O jciec, Jó zef, z zaw odu ślusarz, p o 
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chodził z R adw anic p o d  O straw ą, m atka, 
A gnieszka z d o m u  W aloszek , by ła  có rk ą  
ro ln ika ze Stonaw y. W ilhe lm  ukończy ł Pol
ską Szkolę H an d lo w ą  w O rłow ej, a  p o 
nieważ n ie  m óg ł znaleźć o d p o w ie d n ie g o  
za tru d n ien ia  w pob liżu  m iejsca zam ieszka
nia, odszedł d o  Polski. Z p o czą tk u  p ra c o 
wał w u rzędzie  w S osnow cu, w 1928 r. p o  
osiągnięciu  p e łn o le tn o śc i i u zyskan iu  p o l
skiego obyw atelstw a zosta ł p o w o łan y  d o  
arm ii i tam  d o b ro w o ln ie  zgłosił się d o  lo t
nictwa. Z ostał p ilo te m  2. p u łk u  lo tn iczego , 
rozlokow anego w R akow icach  p o d  K rako
wem. T u  w 1935 r. ożen ił się z G e r tru d ą  
z d o m u  K lim a, a n a  trzy  la ta  p rz e d  wy
bu ch em  w ojny u ro d z iła  im  się có reczka , 
D anuśka. K osarz b a rd z o  był przyw iązany 
do  swojej rodziny  i często  o  niej w spom i
nał.

Był p o n o  św ietnym  lo tn ik iem . M iał za
ledwie s to p ie ń  k ap ra la , k iedy  leg en d a rn y  
k ap itan  B ajan  p rzy ją ł go  d o  ó w czesne j 
najsłynniejszej po lsk iej g ru p y  ak roba tycz
nej latającej n a  m aszynach  R W D  8. W spó l
nie z B ajanem  p rzen ió s ł się późn ie j d o  D ę
b lin a , g d z ie  o b ją ł  fu n k c ję  in s t r u k to r a  
lo tn iczego. Z p e łn y m  o d d a n ie m  w ychow y
wał m łodych lo tn ików , a  z chw ilą pow sta
nia krakow skiego A e ro k lu b u  w 1937 r. 
rów nież tam  uczył p o d staw  p ilo tażu  w tak  
zwanej „harcersk ie j e sk ad rze '1. Poza  tym  
byl p ilo tem  dośw iadczalnym  P o lsk ich  Za
kładów  L otniczych, gdzie  ob la tyw ał p ro to 
typy pierw szych po lsk ich  sam o lo tó w  m y
śliwskich z p o d w o z iem  ch o w an y m  PZL P 
50 jastrząb , co  łączyło się z pow ażnym  ry
zykiem. Raz p o n o  n aw et m aszyna dosłow 
nie ro zpad ła  się w po w ie trzu , a  o n  ledw o 
zdążył wyskoczyć n a  sp a d o c h ro n ie .

K osarz cieszył się w śró d  po lsk ich  lo tn i
ków w rodzonym  au to ry te te m , i to  nie 
tylko dzięki sw oim  u m ie ję tn o śc io m  fach o 
wym. Byl b a rd z o  tow arzyski, koleżeńsk i 
i życzliwy, n igdy  się n ie  d enerw ow ał, n ie  
krzyczał, a  w o d ró ż n ie n iu  o d  w ielu ko le
gów p o n o  p raw ie  w cale n ie  p ił a lkoho lu . 
Z rodz iną  łączyły go  silne więzy uczuciow e. 
P osiadał n ie p rz e c ię tn y  s łu c h  m uzyczny , 
chętn ie  śp iew ał i g ra ł n a  fo r tep ia n ie  
i skrzypcach, a w k lub ie  lo tn iczym  w R ako
wicach raz n aw et ak o m p an io w a ł d o  wy
św ietlanych tam  n iem y ch  film ów.

Je d n a k  najw ybitn iejszą p o stac ią  „czw ór
ki" był J o s e f  F ran tiśek . U ro d z ił się 7 paź

dz ie rn ika  1914 r. w O taslaw icach  n ied a le 
k o  P ro ś c ie jo w a  n a  m o ra w sk ie j H a n e j,  
gdzie ojciec m ial w arsztat sto larsk i. Ju ż  
w dzieciństw ie c iągnę ło  go d o  silników. 
W yuczył się zaw odu m ech an ik a  w Zakła
d ach  P rzem ysłu  M aszynow ego, dzisiejszy 
A grozet, w Prościejow ie. Po  w stąp ien iu  do  
w ojska w 1934 r. został w ybrany d o  nauk i 
w Szkole Lotniczej w Prościejow ie, a  p o  je j 
u k o ń czen iu  w s ie rp n iu  1937 r. o d k o m e n 
derow any  d o  2 p u łk u  lo tn iczego  w O ło 
m u ń c u . W k ró tc e  p o te m  aw an so w ał na  
starszego  szeregow ca i o trzym ał przydział 
w obserw acyjnej eskadrze  lo tn iczej, la ta 
jące j na  m aszynach  L etov  Ś 328. W  lu tym
1938 r. aw ansow ał po n o w n ie  i rozpoczął 
k u rs  p ilo tażu  sam o lo tów  m yśliw skich na  
m aszynach Avia B 534 w 4 p u łk u  lo t
niczym  w Pradze. Po  uk o ń czen iu  k u rsu  
aw ansow ał n a  p lu to n o w eg o  i został przy
dzie lony  d o  40 eskad ry  m yśliwców  teg o  
pu łku , w yposażonej w now e m aszyny Bk 
534 z doskonalszym  uzb ro jen iem . P o d  ko
n iec w rześn ia  1938 r. wziął udział w sw oim  
p ierw szym  locie  bojow ym  podczas ścigania 
n ie m ie c k ie g o  sa m o lo tu  w yw iadow czego  
Do 17, k tó ry  p rzed o s ta ł się n a d  sam ą P ra
gę. Po okupac ji h itlerow skiej resz tek  ziem  
czesk ich  zdecydow ał się em ig ro w ać , co 
u d a ło  m u  się ju ż  14 czerw ca 1939 r., k iedy 
w sam o p o łu d n ie  w spóln ie  z k ilkom a kole
gam i i z p o m o cą  m iejscow ych znajom ych 
p rzeszed ł w Szonow ie g ran icę  P ro te k to ra tu  
d o  Polski.

Św iadkow ie w spom inają , że J o s e f  F ran 
tiśek  byl w praw dzie  m ałom ów ny , ale zdo
był pow ażanie i re sp ek t dzięki swej od 
w adze i aktyw ności, co po m ag a ło  m u  nie 
raz znaleźć o p tym alne  wyjścia z w ielu o- 
p resji. Byl b a rd z o  wrażliwy na  n iesp raw ied 
liwość i p o tra fił b ro n ić  sw oich poglądów  
w sp o rach  z p rze łożonym i, n ie  zastanaw ia
ją c  się n igdy, czy ew en tua lny  k o n flik t m oże 
m u  zaszkodzić. T ak sam o  zachow ywał się 
w pow ietrzu , stara ł się całkow icie zrosnąć 
z m aszyną, w ypróbow ać j ą  w różnych  sy
tuacjach , za co  zb iera ł często  zarzuty  n ie
zdyscyplinow ania. W yróżniał się tak  w pilo
tażu ja k  i w zdo lnościach  orientacy jnych . 
W  każdych okolicznościach  d b a ł o  to , by 
być zaw sze d o k ła d n ie  o g o lo n y  i czysto  
ub rany .

T rzecią  osobą  w „czw órce" byl M atej 
Pavlović. U rodził się 7 m arca  1915 r.
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w W lkow icach, m ałej w iosce w p o d g ó rz u  
Szumawy w p o łu d n io w y ch  C zechach  w p o 
bliżu R abi i S trak o n ic . W  lo tn ic tw ie  znalazł 
się dzięki akcji w erb u n k o w ej „Tysiąc n o 
wych p ilo tów  rep u b lice"  i p rz e d  o k upac ją  
służbę odbyw ał n a  lo tn isk u  w H ra d c u  Kra- 
lowej w e w sch o d n ich  C zechach . B raku je  
bliższych in fo rm ac ji n a  te m a t je g o  życio
rysu w lite ra tu rz e  p rz e d m io tu , w słow niku 
b iog raficznym  p o leg łych  czesk ich  lo tn ików  
(F. L oucky, M nozi n ed o le te li . P ra h a  1989) 
na  fo to g ra f i i  p o d  j e g o  n azw isk iem  je s t  
naw et b łę d n ie  u m ieszczo n e  zd jęc ie  W . Ko- 
sarza.

N ajm łodszym  z „czw órki" przyjació ł byl 
Jo se f  Balejka. U ro d z ił się 4 m a rca  1917 r. 
w W ałask ich  K lo b o u k ach  n a  p o g ran iczu  
m oraw sko-słow ackim . W yuczył się n a  m e
chanika sam o ch o d o w eg o  w K ladn ie , gdzie 
tym czasowo zam ieszkał u  krew nych, a w ra
m ach  w sp o m n ian e j ju ż  k am p an ii w e rb u n 
kowej w czasie z ag ro żen ia  rep u b lik i 
w 1936 r. zgłosił się d o  lo tn ic tw a. Został 
przyjęty d o  szkoły p ilo tó w  Ligi L otn iczej 
M asaryka w U żg o ro d z ie  n a  R usi P o d k a r
p ack ie j, p o d p is u ją c  u p rz e d n io  zo b o w ią 
zanie, że p o  u k o ń c z e n iu  szkoły p rzez  cz te
ry la ta  służyć b ęd z ie  w czechosłow ack im  
lo tn ic tw ie  w ojskow ym . P o  uzy sk an iu  dy
p lom u  p ilo ta  w stąp ił w ięc d o  3 p u łk u  lo t
niczego w P ieszczanach  n a  zach o d n ie j S ło
wacji. N a w iosnę  1938 r., m ając  s to p ie ń  
s ta rsz e g o  s z e re g o w c a , z o s ta ł o d k o m e n 
derow any  d o  4 m yśliw skiego p u łk u  lo tn i
czego d o  P rag i, gdzie  la ta ł n a  m aszynach  
ak robatycznych  A via 33, A via 122 o raz  na  
n o w o c z e sn y m  m y śliw cu  b o jo w y m  A via 
504. O k u p ac ja  h itle ro w sk a  zasta ła  go  p o 
now nie n a  lo tn isk u  w P ieszczanach , skąd  
p o  po w stan iu  p ań stw a  słow ackiego  czes
cy lo tn icy  zostali p rzew iezien i d o  P rościejo- 
wa i jeszcze  w m a rc u  1939 r. zdem ob ilizo 
wani.

P rzez ja k iś  czas w ykonyw ał p ra c ę  p o 
m ocnika h y d rau lik a  w m agazynach  woj
skowych i m ieszkał u  swojej m atk i w W ałas- 
k ic h  K lo b o u k a c h .  Z p o m o c ą  b y łe g o  
szkolnego  ko leg i, F ran tiśk a  S u ch a rk a , k tó 
ry był z a tru d n io n y  w R adw an icach  p o d  O s
traw ą w p raco w n i kraw ieckiej, p róbow ał 
na po czą tk u  m aja  1939 r. p rze jść  g ran icę  
do  Polski, ale po lscy  ż a n d a rm i w Szum - 
barku  odesła li go  z p o w ro te m  d o  P ro tek to 
ratu . U d a ło  m u  się je d n a k  w ykrętam i p rz e 

chytrzyć n iem ieck ich  żołnierzy i 12 czerw
ca 1939 r. w spóln ie  z kolegą p ilo tem  Ol- 
d rich em  H lob ilem  z W ałaskiego Między
rzecza przekroczyli ponow nie  granicę 
w tym  sam ym  m iejscu. N a p o ste runku  żan
d a rm erii w S zum barku  pozn an o  go od 
razu , ale tym  razem  zakom unikow ano  m u, 
że rząd  po lsk i zm ienił ju ż  swój stosunek  do 
czeskich  em ig ran tów , szczególnie d o  żol- 
nierzy-specjalistów . Po  ośm iu  dn iach  po
b y tu  w S zum barku , kiedy do tarli tu rów
n ież dwaj inn i koledzy Balejki ze szkoły 
p ilo tów , o d p row adził ich polski u rzędnik  
d o  C ieszyna, a następ n ie  d o  Krakowa, 
g d z ie  p o  z a re je s tro w a n iu  w czech o sło 
w ackim  konsu lac ie  w stąpili d o  tworzącej 
się tu  czechosłow ackiej jed n o s tk i wojsko
wej.

P rzez o śro d ek  w M ałych B ronow icach 
p o d  K rakow em  przew inęło  się w ciągu lata 
1939 r. o k o ło  trzech  tysięcy czechosłow ac
kich  żo łn ierzy  i oficerów . Ze w zględu na 
m ięd zy n aro d o w ą  sytuację polskie władze 
n ie  zgadzały się na  u tw orzen ie  sam odziel
nej czechosłow ackiej jed n o s tk i w Polsce, 
n ie  chcia ły  naw et p rzyjm ow ać lotników , 
p o m im o  teg o  że w polskiej arm ii odczu
w an o  w ielkie b rak i tej kadry . P odobn ie  
F rancuzi n ie  chcieli włączyć czechosłow ac
k ich  je d n o s te k  d o  swojej arm ii, dopók i nie 
do jdzie  d o  w ojny z N iem cam i. D o tego  cza
su  p ro p o n o w ali jed y n ie  służbę w legii cu
dzoziem skiej, co  w śród  żołnierzy nie wywo
ływ ało  zb y t w ie lk ieg o  e n tu z ja z m u . Ich 
decyzje  je d n a k  przysp ieszała  g roźba  d e 
p o rtac ji z Polski i w ydania w ręce niem iec
k ich u rzęd ó w  w P ro tek to rac ie .

J a k  doszło  d o  tego , że p o m im o  wszystko 
k ilku  czechosłow ack ich  p ilo tów  p o d  ko
n iec  lipca 1939 r. zostało  przyjętych do  
p o lsk iego  lo tn ictw a? Szczegółow o opisuje 
to  w ydarzen ie  J o s e f  Balejka. W spom ina, że 
czekali w G d y n i n a  w ejście na p o k ład  
szw edzkiego sta tk u  C astelho lm , który  miał 
ich zawieźć d o  F rancji. Mieli ju ż  naw et za 
so b ą  o d p raw ę  celną , kiedy nieoczekiw anie 
zjawił się ich  dow ódca, podpu łkow nik  Lud- 
vik S voboda, w tow arzystw ie podpułkow 
nika Jo se fa  B erounsk iego  i innych ofice
rów  w cyw ilnych ubran iach :

„D ow ódcy zaprow adzili nas do  poblis
k iego  o b sze rn eg o  m agazynu. T am  zwrócili 
się d o  nas dwaj Polacy. Powiedzieli, że są 
wyższym i o fice ram i po lsk iego  lo tn ictw a
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w ojskow ego, a  p o  cyw ilnem u są tu  d la tego , 
gdyż ich  m isja  j e s t  p o n ie k ą d  d e lik a tn a . 
W iedzą, że je s te śm y  ju ż  te ra z  żo łn ie rzam i 
francuskiej legii cudzoz iem sk ie j, p o m im o  
tego  nalegają , abyśm y n ie  odpływ ali, lecz 
zostali w ich k ra ju , k tó re m u  pow ażn ie  za
grażają N iem cy i k tó ry  ko n ieczn ie  p o trz e 
bu je  d o b ry ch  p ilo tów .

Dla nas było  to  zaskoczen ie . P rzecież 
jeszcze kilka d n i te m u  spo tka liśm y  się z o d 
m ow ą ze s tro n y  p o lsk ieg o  lo tn ic tw a . C o 
będzie z naszym  zo bow iązan iem  n a  p iśm ie . 
T ego przecież  n ie  d a  się je d n o s tro n n ie  zer
wać!

Polscy o ficerow ie  nalega li je d n a k  co raz  
usilniej i obiecyw ali, że będ z iem y  la tać  na  
now oczesnych m aszynach . Z agrozili naw et,

-  N iech  b ędz ie  reszka -  w ahał się F ran 
tiśek.

Skarvada zdecydow ał inaczej.
- J e s te ś m y  przecież w Polsce. W ięc jeśli 

b ęd z ie  po lsk i o rze ł -  zostajem y.
P od rzucił m o n e tę  w gó rę . K iedy spad ła  

n a  ziem ię, n a  w ierzchu  byl orzeł.
W  Polsce zdecydow ało  się zostać w su

m ie trzy n astu  p odo ficerów . O p ró cz  nas to 
byli ro tm istrzow ie  J o s e f  Flekal, J .  M okrejś, 
V. M urcek , K areł R ich te r i V aclav Sm reka, 
p lu to n o w i T o m as M otyćka, O ld fich  Kest- 
ler, M atej Pavlović i Z denek  Ś karvada oraz 
k ap ra le  Ja ro slav  D obrovo lny , J o s e f  F ran 
tiśek  i J . V yhnis. P odpu łkow nicy  Svoboda 
i B erounsky , nasi dow ódcy, decyzję tę 
w pe łn i poparli.

że jeś li n ik t się n ie  zgłosi, n ie  pozw olą  
tran sp o rto w i w ejść n a  p o k ła d  p a ro w ca . 
Dali nam  dw ie godz iny  d o  nam ysłu .

-  S łu c h a jc ie , c h ło p c y  -  p o w ie d z ia ł  
to n em  persw azji L udvik  S v o b o d a  -  o n i są 
do  tego  zdo ln i. N iech  choc iaż  k ilku  się 
zgłosi. W ojna  z N iem cam i tak  czy tak  za
cznie się w łaśnie tu , w Polsce.

T e  słow a zaważyły n a  m ojej decyzji, 
a tym sam ym  chyba n a  m o im  dalszym  
losie. Poskutkow ały  rów nież  w sto su n k u  do  
innych.

-  S łuchaj -  zw rócił się sto jący  o p o d a l 
F ran tiśek  d o  Śkarvady -  o n  m a chyba rac
ję . D okąd  byśm y jeźdz ili, sk o ro  to  zacznie 
się tu.

-  W iesz co  -  od p o w ied z ia ł p rzy jaciel -  
M am  pom ysł. N iech  rozs trzygn ie  m o n e ta .

W yciągnął z k ieszen i po lską dziesięcio- 
groszówkę i zapytał: „O rzeł czy reszka".

Polscy o ficerow ie  zaprosili nas d o  res
tau rac ji n a  w ystaw ną kolację i jeszcze  tego 
sam ego  dn ia , 27 lipca  1939 r., w siedliśm y 
p rz e d  p ó łn o c ą  d o  p o c iąg u  p osp iesznego  

ja d ą c e g o  p rzez  G dańsk  d o  W arszawy. T am  
p o  b ad a n ia c h  lekarsk ich  zostaliśm y u ro 
czyście przyjęci d o  po lsk iego  lo tn ic tw a  woj
skow ego."

Czescy p iloci zostali p rzydzie len i d o  po l
skiego lo tn ic tw a w ojskow ego na  razie 
w cha rak te rze  cyw ilnych in s tru k to ró w , nie 
o trzym ali za tem  m u n d u ró w . Ć w iczenia na 
po lsk ich  sam o lo tach  odbyw ały się w Dę
b lin ie , a  w śród  po lsk ich  in s tru k to ró w  zna
lazł się rów nież plutonow y' p ilo t W ilhelm  
K osarz.

1 w rześn ia  1939 r. w ybuchła w ojna. Do 
w alk pow ietrznych  w eszli rów nież  czecho
słow accy p iloci. O g ó łem  dziew ięćdziesięciu  
trzech  w dz ień  w ybuchu w ojny służyło
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w polsk im  lo tn ic tw ie  w ojskow ym , a  ko 
lejnych dziew ięćdz iesięc iu  s ied m iu  czekało  
na przyjęcie. P o d  d o w ó d z tw em  k a p ita n a  
B ohum ila L iski zaczęło  się 4  w rześn ia  na  
lo tn isku  w Puław skiej G ó rc e  fo rm o w an ie  
czechosłow ackiej je d n o s tk i , w k tó re j wal
czyło sześćdziesięciu  C zechów  i Słow aków ; 
pozostali czechosłow accy  p iloc i i m ech a 
nicy byli z a sze reg o w an i d o  p o lsk ich  e s
kadr. W e d łu g  d a n y c h  sta tystycznych  p rz e 
prow adzili C zesi i Słow acy w czasie w ojny 
w Polsce p o n a d  cz te iy s ta  lo tów , p o d czas 
k tó iych  c z te rech  p o leg ło , a sześciu  zosta ło  
rannych.

W  czasie n iem ieck ieg o  n a lo tu  n a  d ęb liń 
skie lo tn isk o , 2 w rześn ia  1939 r., p o m ó g ł 
F ran tiśek  u ra to w a ć  życie le g e n d a rn e m u  
p o lsk iem u  lo tn ik o w i, p o d p u łk o w n ik o w i 
Bajanowi, k tó iy  zosta ł c iężko  ranny . W raz 
z k ap itan em  J a n e m  H ryn iew iczem  wynieśli 
ran n eg o  z o k o p u  sp o d  p ło n ą c e g o  h a n g a ru  
p e łn e g o  a m u n ic j i  d o  s a m o lo tu ,  k tó r y  
zdążył B ajana przew ieźć  w p o rę  d o  W arsza
wy na  o p e rac ję .

P odczas w alk 4 w rześn ia  zbliżyli się J o 
sef F ran tiśek  i W ilhe lm  K osarz. M aszyna 
F rantiśka, z k tó ry m  w spó ln ie  leciał rów nież 
polski o b se rw a to r, zosta ła  tra f io n a  i m u 
siano lądow ać. Zauw ażył to  s ie rżan t Zwie
rzyński i p lu to n o w y  K osarz , o g n ie m  ka
rab inow ym  o d p ę d z ili N iem ca , w ylądow ali 
opodal, o b ydw u  p ech o w có w  posadz ili d o  
w łasnych sam o lo tó w  i odw ieźli w bezp iecz
ne m iejsce. N a s tę p n e g o  d n ia  w takiej 
sam ej sy tuacji p o m ó g ł F ra n tiśe k  sw em u 
k o led ze  Z d e ń k o w i Ś k a rv ad z ie . P o m im o  
tego że d ru g ie  m iejsce w sam o lo c ie  zajm o
wał o b se rw a to r, leciał S k arv ad a  n a  skrzy
d le  m aszyny  F ra n tiśk a , p rzy w iązan y  d o  
n iego  pask iem .

Po  ty g o d n iu  z czechosłow ackiej g ru p y  
zostało  zaledw ie o s ie m n a s tu  lo tn ików . Z de
cydow ano  w ięc, że z o s ta n ą  ew ak u o w an i 
dale j n a  p o łu d n io w y  w sc h ó d  s a m o c h o 
dam i. D o je d n e g o  w ozu  w siad ła  10 w rze
śnia 1939 r. z p o ru c z n ik ie m  Z b ign iew em  
O suchow sk im  ró w n ież  k o m p le tn a  „czeska 
czw órka" i tym  sam ym  defin ityw n ie  pożeg
nała się z p o zo sta ły m i czechosłow ackim i 
lo tn ikam i. W sp ó ln ie  z p o lsk im i u tw orzyła 
d w u n asto o so b o w ą  g ru p ę , k tó ra  s to p n io w o  
przelatyw ała z n ieu szk o d zo n y m i jeszcze  sa
m o lo tam i g łęb ie j n a  tyły.

W  a tm o sfe rze  c h ao su , p an ik i, zb iorow ej

psychozy szp iegom anii lotnicy Frantiśek 
i B alejka znaleźli się k ilkakro tn ie  w niebez
p ieczeństw ie, gdyż w zięto ich za n iem iec
k ich szpiegów  i chc iano  zgładzić. Ich cy
w ilne u b ra n ia  i m arn a  polszczyzna były dla 
p ro s tych  w ieśniaków  a rg u m en tem  bardziej 
p rzekonyw ującym  niż d o k u m en ty  stw ier
dzające p rzyna leżność  d o  polskiej arm ii. 
F ran tiśek  i piloci Vaclav S m reka i Jo se f  
L azar tylko dzięki au to ry te tow i m iejscow e
go  gajow ego un ik n ę li linczu. P o d o b n ie  Ba- 
lejkę u ra to w a ł 4 w rześnia przezorny  kole
ja r z  w m iejscow ości G ru d erk , dokąd  ran o  
przyleciał p o  n ieg o  W. K osarz. D nia 16 
w rześnia w pob liżu  wsi D ub ienka p o d  T ro 
ja n o w e m  Balejka m iał ju ż  pow róz na szyi 
i w yspow iadał go  katolicki ksiądz, kiedy 
w osta tn ie j chwili u ra tow ał m u  życie przy
ja z d  żan d a rm a  z po ruczn ik iem  O suchow 
skim . W zięty za szp iega został je d n a k  zas
trze lony  p lu tonow y  Vaclav Peśićka w czasie 
n ap raw y  u sz k o d z o n e g o  sam o lo tu . P rzez 
p o d o b n ą  pom yłkę  zosta ło  zabitych naw et 
k ilku  po lsk ich  lo tn ików .

19 w rześn ia  u d a ło  się Josefow i Frantiś- 
kow i zatrzym ać n ied a lek o  T ro jan o w a  po 
ciąg  z cy ste rną  benzyny, k tó ra  um ożliw iła 
dalsze dzia łan ia  bo jow e grupy . W sp o m n ie
n ia  Balejki dają  w yobrażenie o tym , ja k  taki 
a tak  lo tn iczy  w yglądał. W  czasie lo tu  zwia
dow czego  F ran tiśek  stw ierdził, że w zabu
d o w an iach  g o sp o d a rczy ch  p o d  T ro ja n o 
w em  zgrupow ały  się n iem ieck ie  czołgi 
i sam o ch o d y  p a n c e rn e , zaopatrzen iow e 
i am unicy jne . D ow ództw o polskiej b iygady  
zezw oliło  n a  atak.

„N ie m ieliśm y b o m b  lo tn iczych, tylko 
ręcznych  g ran a tó w  było p o d  dosta tk iem . 
Z decydow aliśm y więc, że zw iążem y d ru te m  
razem  p o  p ięć  sztuk i włożymy d o  koszy
ków, z k tó rych  nasi obserw atorzy  b ęd ą  je  
w yrzucać. K ażdy sam o lo t m ógł zabrać  p ięć 
zaim prow izow anych  w ten  sp o só b  wiązek.

P rzeciw  n iep rzy jac ie low i w ystartow ały  
cz te iy  sam olo ty  p ilo tow ane  w łaśnie przez 
nas, cz te rech  czeskich lo tn ików . Z Frantiś- 
k iem  leciał n a  tylnym  siedzen iu  je g o  m e
chan ik , a z K osarzem  je g o  obserw ato r. Do 
m n ie  i Pavlovića zgłosili się na  och o tn ik a  
dwaj polscy żo łn ierze.

O k o ło  siódm ej w ieczorem  nasze sam o
loty  oderw ały  się o d  ziem i. Lecieliśm y na 
k ilkum etrow ej wysokości, żeby N iem cy nie 
m ogli nas ju ż  z daleka  w ypatrzeć. F ran tiśek
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znal d ro g ę  i zajął m iejsce n a  czele fo rm acji.
Była to  akcja  typow a d la  całej po lsk iej 

w ojny . P rzec iw  d o s k o n a le j  n ie m ie c k ie j 
tech n ice  w ysta rtow ało  k ilka p rzes ta rza łych  
p o lsk ic h  m aszy n  z m in im a ln y m  u z b ro 
je n ie m .

M o m e n t zaskoczen ia  był je d n a k  d o sk o 
nały. Z asta liśm y  N iem có w  z u p e łn ie  n ie 
p rzygo tow anych . N ad lec ie liśm y  n a d  g o sp o 
darstw o , a nasi o b se rw a to rzy  zrzucili 
koszyki. O d b e z p ie c z o n e  g ra n a ty  po toczyły  
się w ró żn e  s tro n y  d w o ru  i w padły  p o d  sa
m o ch o d y . P o w ie trz e m  w strzą sn ę ły  s iln e  
w ybuchy i n ap e łn iły  j e  św istem  i b rzęk iem  
od łam ków .

N areszc ie  sp e łn iło  się n asze  m arzen ie . 
N areszcie  b iliśm y  faszystów ."

N ieoczekiw any  n a lo t zapalił i spustoszył 
n iem ieck ą  te c h n ik ę  d o  teg o  s to p n ia , że o b 
ro n a  d w o rk u  n ie  staw iała  p o lsk im  żo łn ie 
rzom  w iększego o p o ru  i p o d d a ła  się. L o t
nicy „czw órki" zostali zaw nioskow ani d o  
od zn aczen ia  i 21 w rześn ia  przyjęli z rąk  
g en e ra ła  K uleszy p o lsk ie  K rzyże W alecz
nych. Byli p ie rw szym i czech o sło w ack im i 
żo łn ie rzam i, k tó rzy  o trzy m ali te  w ysokie 
odznaczen ia .

Krzyż o trzy m ał oczyw iście rów n ież  W . 
K osarz. O n  to  n aza ju trz  p o  n a lo c ie  o d d a l 
F ra n tiśk o w i k o le jn ą  p rz y ja c ie lsk ą  p rz y 
sługę, k iedy  te n  m usia ł w b itw ie  p rzy m u 
sow o ląd o w a ć  n a  te r e n ie  o p a n o w a n y m  
przez  w roga. K osarz o p u śc ił się n isk o  d o  
u s z k o d z o n e j m aszy n y , j e g o  o b s e r w a to r  
wziął n a  k o lan a  m ech a n ik a , F ran tiśek  wy
lazł n a  d o ln e  sk rzydło  i szczęśliw ie p rze le 
ciał p rzez  fro n t.M aszy n a  B alejki p o d czas  lą
dow an ia  eksp lodow ała , a le  p ilo t w  p o rę  
zdążył w yskoczyć i M atej Pavlović odw iózł 
go  p o  zapasow y sam o lo t n a  lo tn isko  
w Krzywej.

21 w rześn ia  u jrze li lo tn icy  p ierw sze  ra 
dzieckie sam o lo ty  i decydow ali się, co  ro 
bić. P on iew aż n ie  p o tra f ili z ro zu m ieć  so 
ju sz u  A rm ii R adzieck iej z H itle re m  i wciąż 
wierzyli w je d n o ś ć  S łow ian , n a  w niosek  
F ran tiśka  chcie li p rze lec ieć  d o  R osji. N a  
szczęście p rzeszk o d z ił im  w tym  p o ru czn ik  
O suchow ski, k tó ry  kazał w ystaw ić p isem n y  
rozkaz do w ó d z tw a  b rygady , aby  sw oim i sa
m o lo tam i zap ew n ili e w ak u ac ję  g e n e ra ła  
S trzem ińsk iego  d o  R u m u n ii. Z lo tn iska  
w K am ionce  S trum ilow ej p o d  L w ow em  
w ystartow ali 22 w rześn ia  1939 r. P o m im o

teg o  że w lite ra tu rze  fak t ten  przyp isu je  się 
F ra n t iś k o w i,  g e n e r a ła  S tr z e m iń s k ie g o  
wiózł w sw oim  sam olocie  K osarz; F ran tiśek  
m iał n a  po k ład z ie  a d iu ta n ta  g en e ra ła , Ba
lejka po ru czn ik a  O suchow skiego , a  Pav- 
lović po lsk iego  m echan ika .

Po  p e łnym  przygód  locie, w czasie k tó 
reg o  po k o n a li b u rzę , podw ójny  f ro n t i gó
ry w K arpa tach , wylądow ali p o d  ru m u ń 
skim  m iastem  Ispas, gdzie  g en e ra ł w ypłacił 
im  sześciom iesięczny żo łd  i w asyście ru 
m u ń sk ich  oficerów  od jecha ł. O n i zaś p rze
lecieli p o te m  sam o lo tam i d o  C zernow ie, 
Jassy  i B ukaresztu , aż w reszcie zostali in te r
n ow an i w oboz ie  p ilnow anym  przez  u zb ro 
jo n y c h  w artow ników . W  nocy z 26 n a  27 
w rześn ia  za nam ow ą F ran tiśk a  w ykorzystali 
gw ałtow ną b u rzę  i uciekli. Po  dw u dn iach  
d o ta r li d o  B ukaresz tu , gdzie  dzięki szczę
śliw em u zbiegow i oko licznośc i naw iązali 
k o n ta k t z m iejscow ą czeską śpiew aczką, 
k tó ra  dzięki tajnej p o m o cy  k o n su la tu  wys
ta ra ła  im  się o  paszpo rty  i b ilety  n a  sta tek  
d o  B e jru tu . D o ta rli tam  9 p aźd z ie rn ik a
1939 r.

W  B ejrucie  zam eldow ali się o d  razu 
w czechosłow ackiej am basadzie , ale spo t
kał ich  o g ro m n y  zaw ód. O zn aczo n o  ich za 
d eze rte ró w , k tó rzy  n ie  do trzym ali zobow ią
zan ia  w zględem  legii cudzoziem skiej. Nie 
ch c ian o  uznać , że p o d p u łk o w n ik  S voboda 
zw olnił ich  z d an eg o  p rzy rzeczen ia  i prze
kazali ich  F ran cu zo m . W  koszarach  dostali 
leg ionow e m u n d u ry  i zaszeregow ano  ich 
d o  je d n o s tk i szkoleniow ej. W  kilka d n i pó 
źn ie j p rz e w ie z io n o  ich  n a  s ta tk u  tow a
row ym  d o  M arseille, gdzie  ćw iczenia miały 
być k o n ty n u o w an e . D o p ie ro  gdy  pew ien 
s ie rżan t z p o ch o d zen ia  P olak  przypadkow o 
zauważył u  Balejki w stążkę polskiego 
K rzyża W alecznych , w szystko się o d m ie 
n iło . W ezw ano  K osarza, te n  sierżantow i 
w ytłum aczył całą ich  w o jen n ą  eskapadę . Za 
p a rę  d n i, 21 paźd z ie rn ik a  1939 r., zostali 
k u  sw o jem u  w ielk iem u  zdziw ien iu  zwol
n ien i z legii cudzoziem skiej. J e s t zna
m ien n e , że W . K osarz cały te n  „legionowy 
e tap "  p rzeszed ł so lid a rn ie  ze sw oim i czes
k im i ko legam i, chociaż n ie  p o d p isa ł żad
n eg o  zobow iązania służby w legii i mógł 
być w każdej chwili zw olniony, gdyby tego 
zażądał.

O trzym ali b ilety  d o  Paiyża, gdzie  ocze
kiw ali ich ju ż  p rzed s taw ic ie le  polsk iego

74



konsulatu . S po tka li się rów n ież  z p o d 
pu łkow nik iem  B ajanem , k tó ry  p o tw ierdz ił 
ich tożsam ość. P u łk o w n ik  W ojciechow ski 
oznajm ił im , że w dalszym  ciągu  są żo łn ie
rzam i po lsk ieg o  lo tn ic tw a , po n iew aż  przy
jęli z rąk  g e n e ra ła  S trzem iń sk ieg o  p ó ł
roczny żołd . D an o  im  leg itym acje 
i m u n d u ry  żo łn ierzy  a rm ii polskiej.

W tenczas ro zs trzy g n ę ło  się o sta teczn ie , 
że cała „czw órka11 zo s tan ie  w p o lsk im  lo t
nictwie. K osarz  był zdecydow any , a le  trzej 
Czesi w oleliby  je d n a k  iść d o  sw oich. I tak 
raz p o  cyw ilnem u u d a li się d o  czechosło 
wackiej p laców ki dyp lom atycznej w Paryżu 
z żądan iem  p rz e n ie s ie n ia  d o  jed n o s tek  cze
ch o sło w ack ich . A tta c h e  lo tn iczy  je d n a k  
zaraz n a  w stęp ie  znow u  zarzucił im  d e 
zercję i d z ia łan ie  n a  szkodę in te re só w  R e
publik i C zechosłow ack ie j. K iedy u rz ę d n ik  
zaczął zn iew ażać ich  d z ia łan ia  w o jenne  
w Polsce, F ran tiśek  rozzłościł się, i obw inił 
ze z d ra d y  d o w ó d z tw o  czech o sło w ack ie j 
arm ii za w y d an ie  N ie m c o m  sam o lo tó w . 
W ezw ana p o lic ja  fran cu sk a  k u  o g ó ln e m u  
zaskoczeniu  o d m ó w iła  je d n a k  a resz to w a
nia lo tn ików , p o n iew aż  w ylegitym ow ali się 
polskim i d o k u m e n ta m i. J o s e f  B alejka d o 
daje:

„Aby p o tw ie rd z ić  p raw dziw ość  naszych 
d o k u m en tó w  i tym  sam ym  ukończyć  sp ó r 
z czechosłow ackim  o fice rem , po lic ja  o d 
wiozła nas d o  p o lsk ieg o  k o n su la tu , gdzie  
u rzędn icy  poręczy li za nas, a  F rancuz i nas 
p rzeprosili i odeszli.

-  C h o d źc ie , ch ło p cy  -  odezw ał się F ra n 
tiśek -  z tym i naszym i n ad ę ty m i b iu ro k ra 
tam i ju ż  się n ie  b ęd z ie m y  zadaw ać. Raczej 
zostan iem y z W ildą  p rzy  P olakach .

O d  te g o  czasu  F ran tiśek  czuł żal d o  cze
chosłow ackiego  lo tn ic tw a , i tak  sam o  ja k  
K osarz ju ż  zawsze u b ieg a ł się o  p rzyjęcie 
ty lko d o  p o lsk ic h  j e d n o s te k  lo tn iczy ch , 
gdzie cen ili g o  so b ie  wszyscy żo łn ie rze , p o 
doficerow ie  i o ficerow ie . J a  z Pavlovićem  
poszliśm y za n im i z ko leżeńsk ie j so lid a r
ności."

O sta tn ie  d n i 1939 r. u p łynę ły  im  n a  cze
kan iu  n a  s fo rm o w an ie  się p o lsk ich  e sk ad r 
na  lo tn isk u  w Le B o u rg e t. W  w igilię Bo
żego N a ro d z e n ia  u b ra li się odśw ię tn ie , n a 
lali w ina d o  p u c h a ró w  i nastaw ili o d b io r
nik rad iow y  n a  stac ję  P raga:

„Później z ra d ia  zabrzm iała  zn an a  ko
lęd a  C icha  n o c , św ięta  noc ... W ilda  K osarz,

k tó ry  był z nas najstarszy, był żonaty  i m iał 
trzy le tn ią  có reczkę  D anę, w yciągnął fo to 
g rafię  swojej rodziny  i rozpłakał się. Po 
chw ili n am  w szystkim płynęły  łzy p o  policz
kach.

F ra n tiśe k  n ie  w ytrzym ał te g o  d łu g o . 
W stał, o tw orzył o k n o  i wyrzucił rad io  
z trzec iego  p ię tra" .

3 lu teg o  1940 r. zostali p rzen iesien i d o  
szkoły lo tn iczej w L yonie,gdzie odbyw ało 
się p rzeszko len ie  na  francusk ie  myśliwce 
D evo itine . Po  trz e c h  ty g o d n iach  w rócili 
wszyscy aw ansow an i na  p lu to n o w y ch  do  
Le B o urge t. O sta tn im  d n iem , k tó ry  spę
dzili we F rancji w spóln ie , był 3 m arca  1940 
r. W  Paryżu poszli w yfo tografow ać się na 
p am ią tk ę , a p o tem  od jecha li d o  sw oich 
je d n o s te k . Jo se f F ran tiśek  byl p rzen iesio n y  
d o  C le rm o n d  F e rn an d a , Pavlović d o  M om - 
pe lie r, Balejka d o  C asaeux, a K osarza wy
słano  d o  B ry tan ii, gdzie  m ial przygotow y
w ać po lsk ie  skrzydła w RAF.

W  w alkach  p o w ie trzn y ch  we F rancji, 
k tó ra  w kró tce  została zaatakow ana przez  
h itlerow ców , udział wziął z całej „czwórki" 
tylko J o s e f  F ran tiśek . W  ciągu n iesp e łn a  
trzech  tygodn i zestrzelił dziew ięć n iem iec
kich  sam olo tów , a  in n e  zniszczył na ziem i, 
za co  był późn ie j odznaczony  francusk im  
krzyżem  w ojennym  C ro ix  d e  G u erre . 
W  m eld u n k ach  bojow ych je d n a k  je g o  im ię 
n ie  figurow ało , pon iew aż n ie  życzył sob ie  
te g o  ze w zg lędu  n a  b ezp ieczeń stw o  ro 
dziny w P ro tek to rac ie .

Czescy lo tn icy  z „czwórki" spotkali się 
p o n o w n ie  21 czerw ca 1940 r. w Brytanii, 
w p o rc ie  F a lm o u th , gdzie n iezależnie od  
sieb ie  p rzyp łynęli w konw ojach  ew akua
cyjnych. Zostali w polsk im  lo tn ictw ie w ba
zie m ieszczącej się w m ieście uzdrow is
kow ym  B lackpool w h rabstw ie  L ancash ire  
na  zach o d n im  w ybrzeżu A nglii. T u ta j sp o t
kali się w reszcie z W ilhelm em  K osarzem , 
k tó iy  wziął d o  sieb ie  n a  kw aterę  F rantiśka, 
i dw ułóżkow y pokój załatwił dla Balejki 
i Pavlovića.

K iedy dow iedzie li się później o  fo rm o
w aniu  się czechosłow ackich skrzydeł 
w RAF, n ie  p róbow ali ju ż  zm ieniać swego 
przydziału . Tylko najm łodszy Balejka wy
obcow an ie  z kolektyw u czechosłow ackich 
lo tn ików  ciężko niósł, i tak raz bez wiedzy 
pozosta łych  nap isał d o  czechosłow ackiego 
a tta c h e  d o  L on d y n u . O dp o w ied z ia ł m u
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p u łkow n ik  J o s e f  B ero u n sk y , je g o  daw ny  
dow ódca. R adził, by  n a  raz ie  n iczego  n ie  
zm ien iać i zostać w śró d  Polaków . J e g o  re- 
akcja p o d y k to w an a  by ła  w idoczn ie  toczą
cym i się ro k o w a n ia m i o  m o żliw o śc iach  
u tw o rzen ia  p o  w o jn ie  k o n fed e rac ji czecho- 
słow acko-polskiej, p o p ie ra n e j p rzez  w ładze 
brytyjskie. Icłi p o staw ę  o c e n ia n o  w ięc te raz  
pozytyw nie i s taw ian o  za p rzyk ład  w spół
p racy  obydw u  n a ro d ó w  w w alce przeciw  
faszystom .

Po  o k o ło  trz e c h  ty g o d n iach  zostali F ran 
tiśek i K osarz  sk ie row an i n a  p rzeszko len ie  
na bryty jskie m yśliw ce H u rric a n y . F ran ti
śek do sta ł p rzydział w pow sta jącym  w łaśnie 
303 p o lsk im  dyw izjon ie  m yśliw skim  RAF, 
nazw anym  „w arszaw skim  dyw izjonem  T a
deusza  K ościuszki". K osarz  p rzeszed ł d o  
302 dyw izjonu  „p o znańsk iego" . Balejka 
z Pavlovićem , n ie  chcąc  opuszczać  przy
jac ió ł, p o s ta ra li się o  to , by po lsk ie  d o 
w ództw o p rz e n io s ło  ich  d o  o d w o d ó w  303 
dyw izjonu.

W  now ej sy tuacji na jlep ie j radził sob ie  
Jo s e f  F ran tiśek . W  b itw ie pow ietrznej
0 B ry tan ię  stał się praw dziw ym  „asem " lo t
niczym , byl trz e c im  n a jsk u teczn ie jszy m  
lo tn ik iem  a lian ck im  z s ie d e m n a s to m a  ze- 
strzałam i pew nym i i je d n y m  p ra w d o p o 
d obnym , czego  d o k o n a ł je d n a k  w n a jk ró t
szym czasie, b o  o d  2 d o  30 w rześn ia  1940 
r. G e n e ra ł S iko rsk i u d e k o ro w a ł go  o so 
biście p o lsk im  o rd e re m  V irtu ti M ilitari p ią 
tej klasy, o trzy m ał ró w n ież  d w u k ro tn ie  b ry 
tyjski m ed al D istin g u ish ed  Flying M edal, 
a p o śm ie rtn ie  także  czechosłow acki Krzyż 
W ojenny . N astęp stw a  n ap ięc ia  nerw ow ego
1 o g ó ln e  zm ęczen ie  o rg an izm u  były n iew ąt
pliw ie p rzyczyną nieszczęśliw ego  w ypadku, 
d o  k tó reg o  dosz ło  w d z ień  p o  je g o  dw u
dziestych u ro d z in a c h . 8 p aźd z ie rn ik a  1940 
r. w d ro d z e  p o w ro tn e j n a  lo tn isk u  uderzy ł 
je g o  H u rr ic a n e  p o  b łęd n y ch  ob liczen iach  
przy ląd o w an iu  w d rzew o  i F ran tiśek  zła
m ał so b ie  k ręg o s łu p . D o p ie ro  p o śm ie rtn ie  
został w p o lsk im  lo tn ic tw ie  aw ansow any ze 
s to p n ia  p lu to n o w e g o  n a  p o d p o ru c z n ik a , 
czechosłow ack ie d o w ó d z tw o  p rzyzna ło  m u  
s to p ień  n a d p o ru c z n ik a .

J o s e f  B alejka o trzy m ał p o d  k o n iec  w rze
śnia u r lo p  i o d jech a ł d o  N o rth o lt odw ie
dzić kolegów  F ran tiśk a  i K osarza. K osarza 
n ie  zastał, byl w tym  czasie w akcji bojow ej, 
ale z F ran tiśk iem  d łu g o  rozm aw iali o  k ra 

ju .  F ran tiśek  był p o n o  b a rd zo  p o d rażn io n y  
i skarżył się n a  zabu rzen ia  w zroku, a le ofic
ja ln e  przyznan ie  się d o  zm ęczen ia  uw ażał
by za przejaw  tchórzostw a.

Pozostali trzej ko ledzy spo tkali się na 
p o g rzeb ie  F ran tiśka  10 paźd z ie rn ik a  1940 
r. n a  cm en ta rzu  wojskowym w N o rth w o o d , 
gdzie został pochow any w polskim  sektorze. 
Stali n ad  je g o  g ro b e m  w cichej zadum ie 
je szcze  d łu g o  p o  odejśc iu  gości p o g rzeb o 
wych. N ie przeczuw ali, że n a s tęp n y m  w k o 
le jności b ęd z ie  W ilhelm  K osarz. O n  to  żeg
nając się z n im i, p ro s ił, by odszukali po  
w ojnie je g o  żonę  i opow iedzie li je j o  je g o  
losie. W e w sp o m n ien iach  J . B alejka tak  o- 
p isu je  śm ie rć  K osarza:

„Przez o s ta tn ie  tygodn ie  życia p rześla
dow ał go  pech . W ed łu g  w ypow iedzi po l
skich p ilo tów  z 302 dyw izjonu, u d a ło  m u 
się w praw dzie podczas p ierw szego  lo tu  b o 
jo w eg o  p o  pow roc ie  z p o g rzeb u  F ran tiśka  
ze s trze lić  M e sse rsc h m itt 110, a le  zaraz  
p o te m  je g o  m aszyna znalazła się w celow 
n ikach  nieprzy jacielsk ich  m yśliwców, zos
ta ła  pow ażnie  u szkodzona i W ilda m usiał 
ra tow ać się n a  sp ad o ch ro n ie .

16 paźd z ie rn ik a  zaw adził K osarz sw oim  
now ym  H u rric a n e m  o  linę zapory  b a lo n o 
wej n a d  L o n d y n em . L ina obc ię ła  m u  k o ń 
ców kę skrzydła. T ylko dzięki n iep rzec ię t
nej sztuce la tan ia  u d a ło  m u  się p o m im o  
teg o  w ylądow ać w H o rth o lt. M iesiąc p ó 
ź n ie j b a lo n y  z a p o ro w e  n ie b e z p ie c z n e  
zwłaszcza w czasie zach m u rzen ia  okazały 
się d la  n iego  fa talne. 14 lis to p ad a  p rzy p ro 
w adził m łody, n iedośw iadczony  dow ódca 
ang ielsk i, sześć p o d p o rząd k o w an y ch  m u  
sam olo tów  d o  bliskości ba lonów  ak u ra t 
w m om en c ie , gdy zaatakow ały  j e  M esser- 
s c h m it ty  109. P o ls k ie  s a m o lo ty  m ia ły  
m o c n o  o g ra n ic z o n ą  m ożliw ość  sk u tecz 
n eg o  m anew row an ia .

M aszyna K osarza uderzy ła  w ch m u rach  
w ba lon , doszło  d o  je j u szkodzenia , zaczęła 
p ło n ąć  i w raz z p ilo tem  sp ad la  na  ziem ię w 
pob liżu  M ayfield w Susex. W  kilka d n i p ó 
źniej pochow aliśm y z Pavlovićem  naszego 
przyjaciela. Je g o  g ró b  znajdu je  się w od le
głości p a ru  k roków  o d  g ro b u  F ran tiśka."

W  g ru d n iu  1940 r. B alejka p o żegna ł się 
z Pavlovićem , k tó ry  został pow ołany  na 
szkolenie i służbę bo jow ą w 303 dywizjo
nie. W  m arcu  1941 r. szko len ia  na  brytyj
sk ich  sa m o lo ta c h  d o czek a ł się w reszcie
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rów nież B alejka i 10 k w ie tn ia  pow ita li się 
na lo tn isk u  303  dyw izjonu  w N o rth o lt 
z p lu to n o w y m  M ate jem  Pavlovićem . R a
zem  m ie sz k a li p o te m  w p o k o ju , k tó ry  
zajm ow ali w cześniej F ran tiśek  z R osarzem . 
D o późne j nocy  snu li w sp o m n ien ia  o  przy
jac io łach  i cieszyli się, że w czasie p o jed y n 
ków  p o w ie tr z n y c h  b ę d ą  n a w z a je m  n a  
sieb ie  uw ażali. N aza ju trz  B alejka o d jech a ł 
n a  u r lo p  „za ręczy n o w y " d o  B lack p o o l, 
gdzie zastał go  te leg ram  o  śm ierc i p rzy
jac ie la . Z g inął w p o jed y n k u  pow ie trznym  
n a d  F ranc ją , 21 kw ie tn ia  1941 r., p o d  Le 
T a u q u e t i zosta ł p o g rzeb an y  n a  cm en ta rzu  
B ou logne-sur-M er w p ó łn o c n e j F rancji.

P ozosta je  ju ż  ty lko d o k o ń czy ć  życiow ą 
h is to rię  je d y n e g o  cz ło n k a  „czw órki", k tó ry  
dożył d n ia  dzisiejszego . J o s e f  B alejka u m 
k ną ł 13 m a ja  1941 r. n ie m ie c k im  M es- 
se rschm ittom  109 d ług im  lo tem  nurkow ym  
z w ysokości sześc iu  tysięcy m e tró w , lecz 
n a d m ie rn e  c iśn ie n ie  s ta ło  się p rzyczyną 
u sz k o d z e n ia  o rg a n iz m u . M ógł la tać  ju ż  
tylko d o  w ysokości c z te rech  k ilo m etró w , 
co było p o w o d em  u su n ięc ia  go  z dywizjo

n u  303. W  p aźdz ie rn iku  1941 r. o żen ił się. 
D o lata 1944 r. był w szkole lotniczej, a  p ó 
źniej p o  p rzeszko len iu  na  L ibera to ry  latał 
w 311 czechosłow ackim  dyw izjonie b o m 
bow ym  w Z atoce Biskajskiej. W e w rześniu  
1945 r. pow rócił d o  C zechosłow acji, przy

je c h a ła  za n im  rów nież żona, ale ze wzglę
d u  na  zm iany  sytuacji politycznej obydw oje 
w yjechali ju ż  w 1946 r. z p o w ro tem  d o  Bry
tan ii. W  1948 r. o trzym ał obyw atelstw o 
brytyjskie, w la tach  p ięćdziesiątych był p ilo
tem  w G uayan ie  Brytyjskiej, był p rzedsię
b io rcą  w ang ielsk im  D en ton ie , a je g o  wy
n a la z e k  tu r b in y  s a m o c h o d o w e j z o s ta ł 
n aw et w yróżniony  na  w ystaw ie w B rukseli. 
D o p ie ro  w 1975 r. uzyskał w izum  wjaz
dow e d o  C zechosłow acji, gdzie  w o sta tn im  
czasie w iększą część ro k u  sp ęd za  w W ałas- 
kich  K loboukach . M a s to p ień  pu łkow nika  
g en e ra ln eg o  sztabu  czechosłow ackiej arm ii 
w rezerw ie i w ierzy w cudow ną m oc P anny  
M arii Ś w iętohostyńsk iej, k tó re j m edalik  to 
warzyszył m u  i o ch ran ia ł w pełnych  
u tra p ie ń  la tach  d rug ie j w ojny światowej.

Jeden z Hurricanów Mk. /., który należał do wyposażenia dywizjonu 303 w Northolt.
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